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PROLOG

 

Oto jest książka do wywczasów wspaniałych sposobna, zaś w niej moc wywodów wartości wysokiej, smakołyków, przeznaczonych dla tych wybrednisiów bardzo sławnych a krotochwilnych, do których przemawiał — jaśniejący splendor Turenii — Franciszek Rabelais. A to nie dlatego, aby autor pragnął zuchwałe innego zaszczytu nad tytuł prawego tej prowincji obywatela, lecz by podtrzymał wesołość uczt wystawnych znakomitych ludzi tego żyznego i nadobnego kraju, nad wszystko obfitującego w żartownisiów i czupurnych kogutów galijskich, a który przysporzył Francji wielką ilość ludzi słynnych, że wymienię nieboszczyka Courriera wesołej pamięci, Vervilla, autora Sposobu dojścia do celu, jak i wielu innych dobrze znanych i jeszcze pana Kartezjusza, który miał geniusz melancholiczny i opiewał raczej puste marzenia, aniżeli wino i łakocie; człowieka słusznie przez wszystkich winiarzy w Turenii tak znienawidzonego, że ani mówić ani słuchać o nim nie chcą, a tylko pytają: Gdzież on mieszka? kiedy jego nazwisko usłyszą. Tedy jest to dzieło w godzinach śmiechu przez dawnych zacnych mnichów pomyślane, tych mnichów, po których wiele śladów w naszym kraju ostało się w ciekawych opowieściach o dawnych kanonikach i cnotliwych białogłowach; znali dobre czasy i używali ich śmiejąc się na całe gardło, nie zaś, jako dzisiaj bywa, że młode niewiasty chcą rozkoszować się poważnie, co tak w naszej Francji wygląda, jakbyś zamiast korony miskę na głowie królowej postawił. Skoro więc śmiech jest tylko człowiekowi przyrodzonym przywilejem, a do płaczu dosyć już przyczyn dają wolności polityczne, abyśmy je książkami zwiększać jeszcze mieli, myślę, że przysługę nie byle jaką ojczyźnie uczynię, dając miarkę wesołości teraz, kiedy nuda mży drobnym deszczem, do kości dociera, a dawne zwyczaje rozpuszcza, które przed laty ze wszystkiego uciechę wydobyć potrafiły. Z onych dawnych krotochwil a figlów, które niebu i królowi nienaruszone ich rzemiosła zostawiały, wcale się w ich sprawy nie wdając, a jeno śmiechu pilnując, mało już co się ostało i co dzień ich jeszcze ubywa, tak że lęk mnie chwyta, kiedy widzę jako resztki uciesznych brewiarzy bywają poniewierane, zelżone, naganami ścigane, przepędzane, a wyszydzane, co mnie znów do śmiechu nie daje powodu, boć w wielkim mam poszanowaniu szczątki naszych galijskich zabytków.

Pamiętajcie też krytykowie zaciekli, głośni szczekacze, harpie, co zamysły i chęci każdego niszczycie, że teraz śmieją się tylko dzieci, a w miarę jak dalej jedziemy, śmiech dogasa niby olej w lampie. To znaczy, że śmieje się jeno niewinny a czystego serca; drugi zaś usta sznuruje, policzki nadyma a brwi ściąga jako taki, co w sobie nieczystość i sprośności chowa.

Tedy patrzcie więc na to dzieło, jako oglądamy posągi, których artysta, jeśli głupcem koronnym nie jest, żadnymi liśćmi nie ozdobił, bo te rzeźby jako i te książki nie dla klasztorów robiono. Wszak z wielkim dla mnie zmartwieniem, niektóre z dawnych czasów słowa w rękopisach znalezione, młodszymi zastąpić musiałem, bo tamte rozdarłyby uszy, oczy oślepiły, zrumieniły policzki i pokrzywiły usta dziewicom i cnotom wstydliwym, co po trzech kochanków mają, boć i dla czasów obecnych jakieś ustępstwo uczynić trzeba, a słowo grzecznie obejść, by krzyk uspokoić. Zaiste starzy jesteśmy i przedłużające się drobnostki więcej nam smakują aniżeli krótkie szały naszej młodości, których dłużej używaliśmy. Tedy nie przesadzajcie w waszych obmowach, a czytajcie mnie raczej nocą niż we dnie; nie dawajcie też mojej książki dziewicom, bo by zgorzała. Tyle wam powiem o sobie. A o to dzieło nic się nie boję, bo to wyciąg z takiego miejsca znacznego, że cokolwiek zeń wyszło, zawżdy powodzenie miało, jak o tym świadczą różne królewskie ordery, to Złotego Runa, to Świętego Ducha, Podwiązki i wiele innych, które moje dzieło swym orszakiem otoczą.

Nuż tedy radujcie się miłości moje, wesoło czytajcie wszystko, a w zdrowiu, i niech was choroba ściśnie, jeśli po przeczytaniu ode mnie odstąpicie.

Te słowa powiedział nasz Rabelais ucieszny, przed którym czapkę nisko uchylić trzeba, jako przed mistrzem wszelkiej sapiencji a krotochwili.

Arcybiskup Bordeaux, jadąc na zjazd duchowieństwa z okazji soboru w Konstancji, wziął ze sobą księżyka młodego, którego obejście i wygląd gładkością oczy ludzkie nęciło, tym bardziej że uchodził on za syna Soldei i gubernatora. Arcybiskup z Tours chętnie oddał księżyka swemu druhowi z Bordeaux, kiedy tenże przez miasto Tours przejeżdżał; arcybiskupi nawykli byli czynić sobie takie podarunki, wiedząc najlepiej, jak silne są teologiczne pożądania. Tedy księżyk na koncylium przybył i u swego zwierzchnika zamieszkał, a ów przełożony był człowiekiem dobrych obyczajów i wiedzy niepomiernej.

Filip de Mala, takie było imię księżyka, umyślił sobie nie byle jako postępować i godnie służyć swemu panu; niemało wszakże na tym koncylium zobaczył ludzi rozpustnych, którzy nad statecznych i zacnych wynosili się ilością otrzymanych odpustów, czerwonych złotych i beneficjów.

Tedy jednej nocy diabeł mu do rozumu przemówił, aby i dla siebie o jakim takim zapasiku pomyślał, skoro każdy inszy do kiesy kościoła zagląda, a ona zawsze niewyczerpana, co jest najlepszym istnienia Boga dowodem. A księżyk diabłu ucha nadstawił i przyrzekł sobie ucztować, pić a obżerać się wszelkimi przysmakami niemieckimi, byle tylko za nic nie płacić, bo był to chudzina bez grosza przy duszy. Ponieważ pragnął hołdować wstrzemięźliwości, za wzór biorąc starego arcybiskupa, który z musu nie grzeszył i za świętego uchodził, tedy często cierpiał na zapały srogie a smętki, bo moc tam było nadobnych kurtyzan, z lodu niejako i z kamienia dla biednego narodu; a mieszkały one w Konstancji, aby rozjaśnić umysły ojców z Koncylium. Księżyka złość okrutna trawiła, że nie wie, jak do owych zwodnic przystąpić, które to kardynałów, a to komandytorów, a to audytorów, legatów, biskupów, a to książąt, margrabiów twardo odpalić musiały, jakby byli zwykłymi księżykami i chudzinami, co do nich z pieniędzmi przychodzą.

Wieczorem, kiedy już pacierze odmówił, zdarzało się, że układał sobie z cudnego brewiarza miłości rozmowy z kurtyzanami, aby umieć odpowiedzieć na wszystkie ich wymagania. A nazajutrz, jeżeli ujrzał którą z tych księżniczek w dobrą porę, niesioną w lektyce w otoczeniu paziów mocno uzbrojonych, i bardzo pyszną, tylko stał z otwartą gębą, jak pies, kiedy muchy łowi, oczami jeno pożerając te małpeczki, co go miłością paliły.

Sekretarz Jego Wielebności powiedział mu wyraźnie, że ojcowie prokuratorzy, audytorzy i inni kupowali sobie one łasice pieszczone nie za odpusty ani relikwie, a za złoto i drogie klejnoty; tedy ubogi Filip, jeszcze chudzina niewinny, kiedy nocą legł na swym tapczanie, do aniołów swych modły zanosił, aby mu arcybiskup jaki zarobek dał, ufając, jede wtedy choć raz uda mu się złowić jaką kardynalską kochanicę, a resztę woli boskiej pozostawiał. Gotowało się w nim od stóp do głów i tyle był podobny do męża, ile koza w nocnym gieźle do panny; lecz że go żądza unosiła, włóczył się wieczorem po ulicach Konstancji, mało o własne życie dbając, choćby go jaki łotrzyk miał sztychem przebić, sunął prosto w te okolice, kędy kardynałowie do swoich jeździli. Tutaj widział jak woskowe świece zapalano, aż jasność przez drzwi i okna buchała; a potem widział, jako się weselili, pili i używali, sekretne Alleluja śpiewali, rzucając groszaki muzyce, co rozgłośnie grała; w kuchniach też smakołyki przedziwne gotowano a pieczono. A po tych festynach milkły sutanny. Ich orszak grał w kości, przed domem swarliwe muły wierzgały i gryzły się na ulicy. Wszystko szło dobrze! Ale też była wtedy wiara i pobożność i jegomościa Husa spalono. Z jakiej przyczyny? Bo właził, gdzie go nikt nie prosił. A któż mu kazał być pierwszym hugonotą?

Wracając do mizernego Filipa, nieraz dostał po karku i tęgich razów mu nie brakło, ale diabeł go podtrzymywał i kazał wierzyć, że dziś czy jutro i on z kolei będzie kardynałem u jakiej łasicy Jego Wielebności. Pożądliwość dodawała mu śmiałości jak jeleniowi pod jesień, aż jednego wieczoru wśliznął się do najwspanialszego domu w Konstancji, skąd nieraz wychodzili królowie, kardynałowie i arcybiskupi, których mógł dojrzeć za plecami paziów, służby, oficerów, kiedy na swych panów, pochodnie dzierżąc, czekali.

„Hej, pomyślał, ta musi być piękna nad wszystkie!" Wpuściło go dobrze uzbrojone żołnierzysko, bo myślało, że elektor bawarski, który dopiero co stąd wyszedł, przysłał tu z jakim poleceniem swego pachołka. Filip de Mała pędził po schodach niby chart rozegziony, a cudne pachnidła zawiodły go aż do komnaty, w której pani tego domu ze służebnicami rozmawiała, stroje swoje zdejmując. Tedy przystanął jako złodziej, kiedy go za kark chwycą. Pani była bez kiecki i giezeł. Pokojowe i dziewki tak ją chyżo a zręcznie rozbierały aż do nagości, że księżyk olśniony wykrzyknął: — Och! — głosem miłości największej.

— A ty błazenku czego chcesz? — spytała pani.

— Abym ci mógł duszę moją oddać — odrzekł, pożerając ją wzrokiem.

— Wróćże jutro — odpowiedziała mu, aby tylko z niego zażartować.

Filip, jak ogień czerwony, odrzekł przytomnie:

— Przyjdę.

Pani śmiała się jak szalona, on zasie stał i oczami mówił owe cudności miłosne: a to jak włosy faliste rozsypują się po plecach niby z kości słoniowej wykutych, a te białości spod trefionych włosów kuszą. Na gładkie śnieżyste czoło rubin spadł i nie tyle on ognie sypał, ile oczy czarne a wilgotne od łez ze śmiechu wylanych. A nawet trzewik złocisty z wesołości zrzuciła i ujrzał nożynę tak małą jak dziób łabędzi. Tego wieczora pani wielce krotochwilna była; inaczej kazałaby wyrzucić przez okno biedaka, tyle o niego dbając, ile o swego pierwszego biskupa.

— Piękne oczy ma ten księżyk — rzekła jedna z dziewek.

— Skąd on tu przyszedł? — pytała druga.

— Synek utracony, matka pewnie go szuka — śmiała się pani — trza go na dobrą drogę wyprowadzić.

Filipek, głowy nie tracąc, spojrzał na złoconą łożnicę, na której miało spocząć nadobne ciało rozkosznicy.

To spojrzenie soczyste było i miłosnego porozumienia pełne, tedy w pani dobrą wolę obudziło; na poły żartem, a na poły już w księżyku rozmiłowana, „jutro" powtórzyła z takim ruchem ręki, że sam papież Jan byłby usłuchał, boć zresztą był niby ślimak bez skorupy, jako że koncylium z papiestwa go złożyło.

— Pani — odezwała się jedna ze służebnych. — Oto znów przysięga na czystość zmieniła się w miłosne pożądanie.

Znowu poszły żarty i gęsto jak grad padały.

A Filipek, odchodząc, potykał się i głową o mur uderżał, tak go zamroczył widok zwodnicy, ponętniejszej od syreny, kiedy z toni wypływa... Zauważył dobrze głowy zwierząt nad drzwiami domu wyrzeźbione. Do swego arcybiskupa mówił z tysiącem diablich uczuć w sercu; wszedł do swej izdebki i porachował posiadane aniołki, ale od liczenia nic ich nie przybywało i wciąż miał ich tylko cztery, a to było całe jego mienie, tedy rozmyślał, że nic więcej jej dać nie może nad to, co sam posiada.

— Co ci jest, Filipku? — zapytał troskliwy arcybiskup, słysząc jak się jego kleryk na sienniku przewraca i jęczy wydając ochy.

— Wasza wielebność! Myślę o tym, jak to na sercu zaciążyć może lekka i słodka kobieta!

— Co za jedna? — spytał arcybiskup, odkładając brewiarz, który dla innych, nie dla siebie czytał, poczciwiec!

— O Jezu! Przeklniesz mnie, mój dobry panie i opiekunie za to, że widziałem nałożnicę co najmniej kardynała... A płakałem, bo za pusty mieszek mam dla niej, choćbyście mi, panie, nawet pozwolili nawracać ją na dobrą drogę.

Arcybiskup w ostre łuki ściągnął zmarszczki na czole, ale nic nie rzekł. Tedy drżał ze strachu biedny księżyk, że się tak wyspowiadał przed swym przełożonym.

Nagle ten zapytał:

— Doprawdy, tak ci się udała?

— Hej! Już ona moc infuł i pastorałów od cnoty odwiodła.

— Nuże Filipku, jeśli od niej odstąpisz, dam ci trzydzieści aniołków ze skarbczyka biednych.

— Wasza Wielebność! Za wiele bym na tym stracił! — odpowiedział, myśląc o uczcie, którą sobie obiecywał.

— Filipku! Chcesz więc służyć diabłu i gniewać Boga, jak to czynią kardynałowie z Koncylium?

Zdjęty żalem arcybiskup zaczął modlić się do świętego Gaudentego, patrona niewinnej młodzieży, aby ratował duszę księżyka. Kazał grzesznikowi uklęknąć i zanieść modły do świętego Filipa; ale kleryk po cichu błagał swego patrona, aby go bronił od upadku, niech tylko jutro przyjmie go ta niewiasta, a zasie poczciwy arcybiskup, widząc żarliwość na twarzy Filipka, wołał:

— Odwagi, odwagi! Niebo cię wysłucha!

Nazajutrz, kiedy cnotliwy opiekun o sprośności przywódców chrześcijaństwa kazał, Filip de Mala ciężko wymodlone pieniądze na pachnidła a łaźnie i upiększenia zamieniał, aż wreszcie jakby jaki nadworny ulubieniec wyglądał. Pobiegł na miasto, aby dom królowej swego serca odnaleźć, a kiedy przy nim stanął i pytał przechodniów do kogo by należał, śmieli mu się w nos, mówiąc:

— A skądże się tu wziął taki, co o pięknej Imperii nic nie wie?

Księżyk zląkł się teraz, że może swoje aniołki tylko diabłu na korzyść wydał, bo widział, że w jakieś niezwykłe a straszne sidła dobrowolnie się zaplątał.

Imperia była najkosztowniejszą, a w fantazjach najbardziej niepohamowaną zwodnicą, jakiej na świecie drugiej nie znajdziesz, co więcej, najwspanialszej urody, toteż kardynałów i najtęższych rycerzy i wszelkich biednego ludu ciemiężycieli u stóp swych miała, a nie brakło jej też orszaku własnych łuczników, wojaków i panów, co jej chętnie i wiernie we wszystkim służyli. Wystarczyło, by jeno słowo rzekła, a mógł być uśmiercony, kto się jej sprzeciwił. Szkoda ludzka od jednego jej uśmiechu zależała i często bywało, pytał ją pan Baudricourt, kapitan francuskiego króla, czy nie ma dzisiaj kogo by dla niej zabić, a na myśli miał duchowne osoby do upadku doprowadzone. Pani Imperia tylko o wysokich dostojników kościoła nieco dbała, inni według jej rozkazu śpiewali; tak wymowną była, a też i miłośnicą przedziwną, że najbardziej cnotliwi i twardzi do niej jak do lepu lgnęli. Tedy żyła w wielkim kochaniu i respekcie, jakby prawdziwą księżniczką była i nie nazywano jej inaczej, jeno Panią.

A kiedy jedna z rzetelnych i cnotliwych pań na to się uskarżała przed królem Sigismundem, rzekł jej: „Jako prawdziwe panie przestrzegają świętej cnoty, Pani Imperia przestrzega, aby słodkie błędy bogini Wenery nie zaginęły." Te chrześcijańskie słowa paniom do smaku nie przypadły, co wcale nie było słuszne.

Tedy więc Filipek, wspomniawszy na wczorajsze rozkosze, zatrwożył się, czy to aby nie wszystko, co mu przypadnie; przez cały dzień nie jadł, nie pił, jeno chodził po mieście, pory oczekując, bo zresztą gładkie miał lica i mógł znaleźć mniej wymagającą rozkosznicę od pani Imperii.

Skoro noc zapadła, księżyk wśliznął się jak węgorz do domu prawdziwej królowej Koncylium; boć przed nią schylały czoła wszystkie władze, mądrości i wstydliwości chrześcijaństwa. Szwajcar nie poznał Filipa i już go miał z domu wypchnąć, kiedy jedna ze służebnic zawołała:

— Proszę wasana, toć to księżyk naszej Pani.

Kleryk wszedł na piętro jako rak czerwony, dygocąc z radości. Służebna wzięła go za rękę i powiodła do sali, w której siedziała pani Imperia, lekko odziana jako osoba odważna, dobrej przyszłości pewna. Siedziała olśniewająca Imperia za stołem, nakrytym aksamitnym obrusem w złote hafty, a na nim siła napitków była. Dzbany z winem, spragnione puchary i sklenice, butle małmazji, kruże z winem cypryjskim, podstawy z korzennymi smakołykami, pawie pieczone, zielone sosy, szyneczki wędzone. Już by to wszystko rozweseliło gościa, ale on jeno srodze miłował panią Imperię. Ona też zaraz zmiarkowała, że ją tylko widzi. Chociaż do zachwytów osób duchownych przywykła, radowała się, że tak miłuje tego księżyka, którego przez dzień cały w sercu wdzięcznie chowała.

Okna pozamykano, pani ustroiła się jakby na przyjęcie księcia niemieckiego. Toteż Filipek, przenajświętszą pięknością Imperii obdarzony, łacno zgadł, że choć był chudziną i jeno miłowanie mu służyło, mógł nie zazdrościć ani cesarzowi, ani burgrafom, nawet temu kardynałowi, którego papieżem obrać mieli. Tedy pana udał i skłonił się dworsko Imperii, czyniąc rozumnie. A ona go spojrzeniem palącym powitała i rzekła:

— Usiądźcież tu przy mnie, abym widzieć mogła, czyście się od wczoraj zmienili?

— Owszem — odrzekł.

— Czemu tak?

— Wczoraj ja tylko panią miłowałem, a dzisiaj już się miłujemy oboje, tedy z biedaka cierpiącego — w króla się dziś zamieniłem

— Oho! — zawołała wesoło. — I ja miarkuję, żeś się zmienił, bo też nie młodym księżykiem jesteś, a starym diabłem.

Usiedli niby do kolacji, ale tylko o tym myśleli, aby pieścić się oczami, więc do półmisków nie sięgali. Kiedy już się z tą uciechą jako tako oswoili, hałas nieznośny rozległ się przed domem, jakby ludzie jacyś bili się i krzyczeli.

— Pani — wbiegła służebna — oto coś nowego!

— Co? — spytała pani tak wyniośle jak tyran, kiedy mu dobrą chwilę przerwą.

— Biskup z Coire chce mówić z wami, pani.

— Niech go diabeł złupi — odrzekła, wdzięcznie patrząc na księżyka.

— Biskup światło przez szpary dojrzał i dobija się do nas.

— Powiedz mu, że w gorączkę zapadłam, a nie skłamiesz, bo oto żarem mi serce bije do tego młodzika.

Kiedy to właśnie mówiła, ściskając rękę Filipka, który dygotał z uniesienia, otyły biskup z Coire wszedł do sali bardzo rozgniewany. Jego słudzy nieśli za nim na złotym półmisku pstrągi łososiowe, świeżo w rzece złowione, korzenne przyprawy na drogich podstwach i słodycze różne i likwory przez święte mniszki przyrządzone.

— Ehej! — zawołał grubym głosem. — Jeszcze diabłu nie spieszno po moją duszę, żebyś mnie kazała do niego wysyłać.

— Żeście tu dzisiaj przybyli, w przyszłości spowodować może dobre cięcie szablą — odrzekła tak marszcząc brwi, że aż z pięknych straszne się stały.

— A ten kleryk już przyszedł ofiary zbierać? — zapytał zuchwale biskup, zwracając do Filipka twarz tłustą i czerwoną.

— Proszę Waszej Wielebności, ja tu panią spowiadać przyszedłem.

— Ho! Ho! A nie znasz to kanonów? O tej porze tylko biskupom wolno panie spowiadać. Nuże tedy, bierz nogi za pas i idź wieczerzać ze zwykłymi mnichami, a tutaj już nie powracaj, bo cię wykląć każę.

— Zostań! — krzyknęła Imperia, jeszcze piękniejsza w gniewie niż w miłosnym uniesieniu, a jedno i drugie przecie w niej gorzało. — Zostań, mój dom jest twoim!

Tedy poznał, że jest iście kochany.

— W brewiarzach i w ewangeliach napisano, że w obliczu boskim na dolinie Józefata równi będziemy — mówiła, zwracając się do biskupa.

— To wymysł diabła, który Biblię zepsował, ale tak napisano — rzekł opasły biskup, któremu pilno było u stołu zasiąść.

— Bądźcie więc równi i przede mną, bom ja waszą ziemską boginią — ozwała się Imperia. — Inaczej każę was, biskupie, którego dnia delikatnie przydusić między głową a ramieniem. Przysięgam na potęgę mej tonsury równej tonsurze papieskiej!

A że chciała, aby do uczty łososia i cukry dodano, rzekła, obu zapraszając:

— Siadajcie i pijcie.

Nie pierwszy to raz z chytrością ludzi motała, więc tylko mrugnęła na młodego, dając mu do zrozumienia, że na Niemca zważać nie trza, bo wkrótce go wino zmoże.

Służebna usadziła za stołem biskupa, Filipkowi zasie złość gębę zamurowała, że mu w dym pójdzie dobra pora; w myśli wysyłał biskupa do tylu diabłów, że i mnichów żyjących nie znalazłbyś w takiej liczbie. Już połowa uczty minęła, a on ani jednej potrawy nie ruszył, głodem Imperii tylko znużony. W milczeniu przy niej siedział, ale przemawiał tą mową, przy której białogłowom nie trza ani kropek, ani przecinków, ani znaków żadnych, ani liter, nut czy malowideł.

Gruby dostojnik kościoła, dbając o zawartość sukienek duchownych, w które go matka zaszyła, raz wraz podsuwał puchar, aby go nadobna ręka Imperii napełniła. Już go czkawka męczyć zaczynała, kiedy na ulicy zadzwoniły końskie podkowy; dużo jeźdźców być musiało, bo hałas powstał znaczny. Głośne okrzyki paziów, ilość koni wskazywały, że przybywa jakiś książę miłowaniem pijany. Jakoż wszedł kardynał z Raguzy, któremu służba Imperii nie śmiała stawić oporu. Na ten widok i rozkosznica i księżyk prawie zawstydzili się a zmieszali, boć z kwitkiem wyprawić kardynała, znaczyłoby diabła kusić. Tym bardziej że wtedy nie wiadomo jeszcze było kogo papieżem obiorą, jako że trzej kandydaci zrzekli się potrójnej korony dla dobra chrześcijańskiego świata. A kardynał, Włoch chytry i brodaty, największy scholastyk i wódz Koncylium, wnet odgadł, jaki to przypadek tutaj zachodził. Jedną chwilę tylko pomyślał, jakby swoje miejsce dobrze obwarować. Z mnisim tu przyszedł apetytem, a zaś i przed śmiercią dwóch mnichów nie cofnąłby się, jeżeliby o jego zdobycz chodziło.

— Bywaj tu, przyjacielu — przywołał do siebie Filipka. Biedny księżyk wstał napity, żywy, pewny że diabeł w jego sprawy wgląda i rzekł:

— Słucham.

A kardynał, ująwszy za ramię, na schody go wprowadził, prosto w oczy spojrzał i rzekł bez ogródek:

— Na Boga! Miły z ciebie towarzysz! Nie chciałbym ci wnętrzności wywietrzyć... Za spełnienie mojej woli trza by może opactwo na starość fundować. Tedy wybieraj: albo zaślubisz opactwo do końca dni swoich, albo Imperię, a jutro spotka cię, ani chybi, śmierć.

Ozwał się zrozpaczony Filipek:

— A kiedy chęć Waszej Wielebności już minie, czy będę mógł powrócić?

Kardynał mało się nie roześmiał, ale rzekł poważnie:

— Wybieraj! Imperia albo mitra!

— Hm! — mruknął księżyk. — Zasobne opactwo... Kiedy to kardynał usłyszał, wrócił do sali i słów kilka do wysłannika z Francji napisał.

Wasza Wielebność — przemówił księżyk — biskup nie odejdzie tak prędko, jak jak odchodzę, bo tyła ma opactw, ile żołnierz otwartych szynków, a przy tym już mu wino rozum zamroczyło. Tedy, abym mógł wywdzięczyć się Waszej Wielebności za uczciwe opactwo, chcę dobrą przestrogą służyć... Wiadomo, jak złośliwa i zaraźliwa jest ta choroba, co Paryż zdziesiątkowała. Niechże Wasza Wielebność powie biskupowi, że przed chwilą opatrzył pociechą duchowną arcybiskupa z Bordeaux, który od tej choroby skonał... Tedy biskup wyskoczy, jakby kto w plewy dmuchnął.

— Ho! Ho! — zakrzyknął kardynał. — Dla ciebie i opactwa za mało. Na Boga, przyjacielu, weźże jeszcze sto talarów na podróż do opactwa Turpenay. Wygrałem je wczoraj w kości, ale dziś chętnie ci je oddaję.

Kiedy Imperia — lwica te słowa posłyszała i gdy zniknął jej z oczu Filipek i nawet nie dał na pożegnanie rozmiłowanego spojrzenia, na które czekała, sapnęła tylko gniewnie małodusznością księżyka oburzona. Toć jeszcze katoliczką dość gorliwą nie była, aby wybaczyć Filipkowi, że od niej odszedł, miast życie dla niej poświęcić. Śmierć mu przysięgła w spojrzeniu jadowitej żmii, które za nim wysłała, co kardynała wielce ucieszyło, bo włoskie ladaco poczuło, że wróci doń darowane opactwo. Księżyk nic o tej burzy nie wiedział. Odszedł, słowa nie mówiąc, jak pies z kościoła wypędzony. Imperia jeno ciężko westchnęła. Gdyby cały świat miała w ręku, źle działoby mu się w tej chwili, bo już cała gorzała, że prawie iskry koło niej skakały. A przyczyna ku temu była: wszak po raz pierwszy tak z nią postąpiono. Tedy kardynał uśmiechnął się myśląc, że mu taki jej humor na korzyść wyjdzie. Niepomiernie chytry był, bo też i czerwony kapelusz otrzymał.

— Ach, miły przyjacielu — rzekł do biskupa — cieszę się z twego towarzystwa, a także i z tego, że wyprawiłem stąd księżyka wcale niegodnego, aby próg domu pani Imperii przestąpił, bo gdybyś, ozdobo mego serca, dotknęła go tylko, mogłabyś zamrzeć nędznie i to przez pospolitego kleryka.

— Czemu?

— Jest on pisarzem arcybiskupa z Bordeax, a ten poczciwiec już na złą chorobę kona.

Biskup tylko usta otworzył.

— Skąd wiesz o tym? — zapytał.

— Zaprawdę! — odrzekł kardynał, chwytając za rękę grubego Niemca. — Dopiero wyspowiadałem go i pocieszyłem. O tej porze już pewno ku tamtemu światu zdąża.

Biskup zaraz dowiódł, ile zwinności mają w sobie opasy; bo z łaski bożej ludzie dobrze myślący mają kiszki ciągliwe jak sprężyna. Tedy ów biskup zaraz w tył skoczył, zakrztusiwszy się niby wół, kiedy w sieczce pierze najdzie; a zbladł, a ze schodów walił, ni jednym słowem pani nie pożegnał. Kiedy już drzwi za nim zamknięto, kardynał zaśmiał się i poufałości chciał rozpoczynać.

— Serce moje, czyż nie powinienem zostać papieżem, albo co więcej twoim dzisiaj kochankiem?

A że Imperia była zamyślona, zaczął do niej umizgi stroić, chciał objąć ramieniem, modą kardynałów, którzy te rzeczy prowadzić umieją trafniej od wszystkich innych, nawet od wojaków, bo próżniactwu oddani siłę w sobie zachowują.

— Hejże! — zawołała i cofnęła się. — Śmierci mojej pragniesz, szalona sutanno! Tobie tylko o to chodzi, aby się narozkoszować, ty łotrze, a co ze mną będzie, to drobiazg! Niech mnie twoja uciecha zabije, będziesz mnie kanonizował, co? Ty, chory, mnie pragniesz!... Wykręć się na pięcie i szukaj gdzie indziej, mnichu bez głowy!... A nie zbliżaj się do mnie — dodała, gdy do niej podchodził — bo cię tym ostrzem przywitam.

Wyjęła z torebki maleńki sztylet, którym w razie potrzeby posłużyć się umiała.

— Ależ raju mój, serce moje — wołał kardynał — nie poznałaś się na podstępie! Miałem tu trzymać tego starego opasa?

— A jakże! Zobaczymy, czy mnie kochasz!... Chcę, abyś zaraz stąd wyszedł. Jeżeli cię choroba chwyciła, co cię moja śmierć obchodzi? Znam cię przecież, to wiem, jakie skarby oddałbyś za chwilę rozkoszy, choćby przed samym zgonem. Ziemię byś zatopił! Nuże tedy, jak kocham tylko siebie, moje skarby i moje zdrowie. Jeżeli jeszcze zdrową krew masz w sobie, wróć jutro... Dzisiaj nienawidzę cię, mój kardynale! — rzekła w końcu i uśmiechnęła się.

— Imperio — zawołał kardynał, padając na kolana — moja święta Imperio, nie żartujże ze mnie!

— Nie — odrzekła — ja nigdy nie żartuję z rzeczy świętych.

— Ach, ty wszetecznico, klątwę na ciebie rzucę jutro!

— Na Boga żywego! Kardynał głowę stracił.

— Imperio, córko diabła! He, he! Moja śliczna, moja maleńka.

— O szacunku zapominasz... Nie klęczże! Fe!

— Może dać ci dyspensę in articulo raortis?... Dam ci wszystko, co posiadam, dam ci drzewo z prawdziwego krzyża. Chcesz?

— Dzisiaj nie ma na ziemi i w niebie takich skarbów, za które oddałabym moje serce — odrzekła ze śmiechem. — Grzesznicą byłabym, niegodną przyjąć ciało i krew Pańską, gdybym nie miała swoich kaprysów.

— Dom twój podpalę! Czarownico, opętałaś mnie! Na stosie zginiesz... Obiecuję ci najwspanialsze miejsce w niebie... Ha!... Nie chcesz? Niech cię spalą, czarownico! Niech cię spalą...

— Oho! Wasza Wielebność, ja was zabiję. A kardynał pienił się z gniewu.

— Szaleństwo cię ogarnęło... Idźże sobie, męczysz się...

— Zostanę papieżem i porachuję się z tobą.

— To i wtedy mnie posłuchasz...

— Tedy czegóż trzeba, aby ci się podobać?

— Wyjść trzeba.

Niby łania skoczyła do swojej sypialni i drzwi za sobą zaryglowała. Musiał kardynał, pomimo gniewu, ustąpić.

Kiedy piękna Imperia usiadła znowu przy stole sama, bez księżyka, rzekła, rwąc w pasji swoje złote łańcuszki:

— Na wszystkie piekła! Jeżeli przez księżyka wygoniłam kardynała i jutro mogę umrzeć zatruta, a jego nie posiądę, nie umrę wprzód, zanim go w moich oczach żywcem ze skóry nie obedrą... Ach — dodała, już szczere łzy teraz wylewając — nieszczęsne życie moje! Za te rzadkie dobre chwile płacę psią dolą, że już o zatraceniu duszy nie wspomnę...

Kiedy to mówiła, rzewnie płacząc, ujrzała rumianą twarz księżyka, który za nią stał, a w weneckim lustrze się odbijał.

— Hej! — zakrzyknęła. — A to z ciebie najdoskonalszy mniszek, mnisio, mniszeczek najlepszy ze wszystkich mnichów, którzy kiedykolwiek w tej świętej i rozkochanej Konstancji przebywali. Chodźże, mój miły rycerzyku, synku drogi, raju mój rozkoszny. Oczy twoje wypiję, zacałuję cię w miłości! O ty mój bożku kwiecisty i młodziuchny. Ja z ciebie zrobię króla, cesarza, papieża i jeszcze szczęśliwszym od nich wszystkich będziesz. Teraz ci do wszystkiego prawo służy! Twoją jestem, toż wiedz o tym, że zostaniesz kardynałem, choćbym krew mego serca na purpurę twoją zmienić miała.

Tedy drżącą ręką, w szczęśliwości cała, napełniła winem złoty puchar, przez biskupa przyniesiony i podała go Filipkowi, któremu na klęczkach służyć chciała sama, a przecie najwyżsi dostojnicy z większą lubością jej panotofelek całowali aniżeli pantofle papieskie.

Księżyk milczał, jeno patrzył na nią wzrokiem tak godnym miłości, że zatrzęsła się z uciechy i rzekła:

— Nic nie mów! I zabierz się do wieczerzy!...
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